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Stan kościoła katolickiego, w prowincyach 
pod panowaniem moskiewskiem zostających, 
od lat kilkunastu coraz staje się smutniej
szym. Rząd moskiewski, rozumiejąc to do
brze, źe kościół katolicki w Polsce jest p o 
tężnym czynnikiem podtrzymującym polską 
narodowość, uwziąwszy się narodowość tę 
zgnębić, wywarł też straszny ucisk na kato 
licyzm. Wiele biskupich stolic zostało opró
żnionych przez wywiezienie biskupów na 
Sybir; duchowieństwo katolickie ograni
czono jak  najbardziej w środkach mate- 
ryalnych i poddano je  pod najsurowszą, 
policyjną kontrolę; co wszystko sprowa
dziło ten skutek, że liczba duchownych ka
tolickich znakomicie się zmniejszyła. W osta
tnich wreszcie czasach dopuszczono się nie
słychanego gwałtu na katolikach unitach, 
zaliczając ich do prawosławia-

Takie smutne stosunki nie mogły nie 
zwrócić uwagi stolicy papiezkiej, która 
oczekiwała sposobności, aby katoticyzmowi 
w Polsce przyjść z pomocą.

Z drugiej znów strony, rząd moskiewski, 
doszedł do przekonania, że nie jest w stanie 
zgnieść katolicyzmu polskiego, bo takowy 
opiera się na głębokich narodowych uczu
ciach i postanowił bądź co bądź odjąć mu 
tę cechę narodowościową. Jedno z najpo
czytniejszych wydawnictw peryodycznych 
moskiewskich przed niedawnym czasem wy
raźnie napisało że dopóki katolicyzm będzie 
polskim, nic go zdusić nie zdoła, i radziło 
aby z wielkim nawet kosztem budować k o 

ścioły katolickie, w których nabożeństwo od
prawiałoby się w języku rosyjskim, i wszel- 
kiemi sposobami ludność do takich kościo
łów przyciągać.

Z powodu tych obustronnych interesów 
zawiązane zostały obecnie układy rządu mo
skiewskiego z kuryą rzymską, dawniej już 
prowadzone bezskutecznie w Wiedniu z nun- 
cyuszem, a teraz podsekretarzem stanu Ja- 
cobinim. Ze strony kuryi interesem jest obsa
dzenie wakujących biskupstw, ulgi w dzisiej
szym stanie duchowieństwa, a bezwątpienia 
też i kwestya unicka. Ze strony znów rządu 
moskiewskiego celem układów jest zawiąza
nie stosunków i przez lekkie ustępstwa 
formalne uzyskanie od stolicy apostolskiej 
aprobaty postępowania przeciw narodowo
ści polskiej.

Do prowadzenia tych układów delego
wani zostali specyalnie ze strony rządu 
moskiewskiego pp. Buteniew i Mosołow, 
pod kierownictwem posła p. Oubrila, ze 
strony zaś kuryi, układy prowadzone są 
przez samego papieża i przez kardynała 
Jacobiniego. Teraz właśnie rzecz ta w Rzy
mie agituje się.

Posłannicy moskiewscy dobrze cel swój 
rozumieją; kurya rzymska znów niewątpli 
wie jest najlepszym sędzią w interesach 
katolicyzmu, lecz w układach tych wchodzi 
w grę jeszcze trzeci element, to jest interes 
narodowości polskiej, i ten właśnie ostatni 
element w toczących się układach żadnego 
nie ma przedstawiciela.

Skutkiem też tego zapewne, gdy kurya 
rzymska miała sobie przez posłanników mo
skiewskich, fałszywie przedstawiony stan

rzeczy, zaęzęły się pojawiać w pismach 
zagranicznych, a zwłaszcza rzymskich, wie
ści, które pozwalały przypuszczać, że przy 
układach kuryi z Moskwą padną ofiarą in- 
teresa narodowości polskiej. W takiem po
łożeniu grono znakomitych obywateli tutej
szego kraju wystosowało do Papieża Leona 
XIII. memorandum, w którem przedstawiono 
prawdziwy stan rzeczy i zwrócono uwagę, 
że wszelkie ustępstwa w duchu zmoskwice- 
nia katolicyzmu w Polsce, stałyby się za- 
bójczemi już nie dla narodowości polskiej 
lecz w ogóle dla samego katolicyzmu. Me
morandum rzeczone przez Leona XIII. przy
jęte zostało.

Wszystkie dzienniki galicyjskie krok ten 
gorąco poparły, z wyjątkiem jedynie k ra 
kowskiego Czasu. Ten ostatni, oświad
czywszy na wstępie, że podanego memoran
dum nie zna, pomimo to jednak potępił go, 
a to, o ile piogliśmy doczytać się, z dwóch 
względów, mianowicie: najpierw dla tego, 
źe jakoby droga podania memorandum była 
niewłaściwą, gdyż Polacy, nie mają ani pra
wa ani kompetencyi wdawać się w układy 
dyplomatyczne, następnie zaś dla tego, że 
dokument taki musi być zły  i może zaszko
dzić prowadzonym rokowaniom.

Argumentu przez Czas przywiedzione, zda
niem naszem, żadnej krytyki nie wytrzymują.

Co do formy podania memorandum i co 
do osob, za inicyatywą któx-ych ono po
wstało, to pojmujemy dobrze cały gniew 
dziennika stańczykowskiego, że ktoś inny 
poważył się głos podnieść, bo przecież we
dług Czasu, tylko jego stronnictwo jest do 
tego uprawnionem, i ono tylko potrafiłoby

K R O N I K A  T Y G O D N I O W A .

(D laczego kron ikarz przez dwa n u m era  b y ł niew idzial
nym ? —  Sytuacya europejska  —  W ażn e  w iadom ości 
polityczne —  R eform y w  R osyi — Kat F ro ło w  — Mi
ckiew icz na Szczepańskim  P lacu — D obroczynność p u 
b liczna u nas i w  N eapolu — D obroczynne P an ie  

neapolitżtńskie i artyści —  P o m n ik  G ryglew skiego).

Przez dwa tygodnie kronikarz nie miał 
zaszczytu oglądania oblicza przezacnych 
P. T, czytelników Gazety Krakowskiej. Z j a 
kich powodów się- to stało, dowiedzą się 
P. T. dopiero wtedy, kiedy Szanownym 
P, T. zostanie przedłożoną Księga żółta  Re 
dakcyi, na wiecu ludowym zwołanym przez 
P, T. ks. Stojałowskiego—dziś jednakże nie 
wolno nam zdradzać tajemnic dyplomaty
cznych naszego gabinetu, nadmieniamy tyl
ko , że zdaniem nasźem brak kroniki był 
najgłówniejszym powodem konfiskaty Nru 
11, gdyby bowiem ona zajęła część Gazety, 
to nie byłoby miejsca na artykuły, niepo-

dobąjące się c. k. Prokuratoryi, które P, T. 
Redakcya popełniła.

A przez te dwa tygodnie nagromadziło 
się tyle faktów olbrzymiej doniosłości, że 
nie wiadomo od czego zacząć.

Z dziedziny politycznej ogólnego położe
nia nie będziemy określać, gdyż to zabra
łoby dużo m iejsca, że jednak niepodobna 
w zupełnej niewiadomości zostawiać naszych 
Szanownych P, T. Prenumeratorów zapoży
czymy się od naszego starszego P. T. kolegi 
i jego wyrazami tę sytuacyę określim y:

„Palinodje dyplomatów kombinując ob 
„strukcyę ligistów agraryjnych z niekonse- 
„kwentnem paktowaniem inspiracyj party
k u la rn y c h , propagowanych przez skompli
k o w an e  desiderata nihilistów i innych ele- 
.. mentów negacyjnych, kontrowersując z in- 
„gereneyą matadorów partyi konserwaty
w n e j i inaugurowaną exterminacyą semitów 
„w posesyach Najjaśniejszego Cesarza Ale
x a n d ra  I I I , kwestyonują szanse pacyfika- 
„cyjnej dysolucyi najwitalniejszych kwestyj 
„europejskich i polityków deprymująco kon-

„sternując nie mając sperandy na lukra
ty w n ą  konwersyą postulatów internacjonal- 
„nych, konkludujemy, poinformowawszy się 
„w cercie sfer kompetencyjnych, że un fait ac- 
„compli jest un fait accompli i uzyska exe- 
„ qualur.“

Dając ten jasny obraz stanu ogólnego E u
ropy, niemożemy Szanownych Czytelników 
pozbawić niektórych ważnych szczegółów.

I tak dowiadujemy się z łamów Szanowne
go naszego P. T. kolegi, że Wiktor Emanuel 
żyje i rozdaje ordery Anuncjaty, że Marsza
łek Zyblikiemicz już nie jest Marszalkiem a l
bo też jest dw óch , gdyż dowiadujemy się 
z tegoż dziennika, że Marszałek hr. Ludwik 
Wodzicki pojechał na uroczystość do Wie
dnia — nakoniec co najważniejsza, czytamy 
tamże po piąty raz  , że zmarła cesarzowa 
Chińska porządnie sfutrowała Mandarynów 
i zagroziła im, że będą koszta wojenne pła
cić, jeżeli ośmielą się wojować z Najjaśniej
szym Cesarzem Wszech Rosyi. (Ob. „Czas* 
z 10 maja). W  n u n ^ z ^ x a s  110 tegoż pi
sma czytamy, że flię JóWujbtyc ale Koby zero
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to zrobić w właściwej dyplomatycznej for
mie; ale nam, którzy na wielkiej, polityce 
nie znamy się, każdy glos rzucający św ia
tło na tak żywo obchodzącą nas kwestyę 
i broniący praw narodowych, wydaje się 
pożytecznym.

Co się zaś tycze wartości memorandum 
to Czas potępił je  nie czytając, my zaś po 
uważnem odczytaniu, musimy wyrazić zda
nie, że dokument ten wyjaśnił praw dę i wy
raził zdrowre na. tę kwestyę poglądy.

Obawa wreszcie aby krok ten nie był 
przyczyną zerwania układów, wydaje nam 
się nie na miejscu. Jeśli bowiem kurya 
rzymska, wskutek dobrego obznajomienia 
się z położeniem katolicyzmu w Polsce, 
zerwie układy, to sądzimy, iż będzie to 
lepszem, niż gdyby miała być przez Mo
skwę w pole wyprowadzoną.

Należy sobie kwestyę jasno postawić. Co 
jest lepszem : czy dojście do skutku ukła
dów kuryi z Moskwą, wskutek których wró- 
conoby z wygnania biskupów i dano pewne 
ulgi duchowieństwu, ale jednocześnie zapro
wadzono by język rosyjski w kościołach 
i pogrzebano kwestyę unicką? — czy też 
zerwanie układów i pozostawienie katolicy
zmu polskiego w dzisiejszym stanie? Zdaje 
nam się, że każdy z nas, decydując tę rzecz 
ze stanowiska Polaka, ani chwili nie będzie 
się wahać i oświadczy się za drugą alter
natywą.

Lecz organ Stańczyków, jako wielki po
lityk , czyni zarzu t, że w ten sposób nie 
dba się o wielkie interesa katolicyzmu; 
w tem właśnie najmocniej się my ii: jeś~

dziś w prowincyach polskich pod panow a
niem moskiewskiem będących, w prow a
dzono w kościołach katolickich język ro
syjski, to można ręczyć, że za lat 50 nie 
będzie tam śladu katolicyzmu. Każdy kto 
zna stosunki, i beznamiętnie je  sądzi, zgo
dzić się z nami musi.

Poświęcenie więc narodowości polskiej 
dla układów z Moskwą, byłoby zgubą dla 
samego katolicyzmu. Z początku też nie 
mogliśmy jasno zdać sobie sprawy, dla 
czego dziennik, uchodzący za tak arcykato- 
licki, jak Czas, potępił memorandum, m a
jące właśnie na celu uniknięcie takiego nie
szczęścia dla narodowości naszej i dla ka
tolicyzmu. Dziś przychodzą nam jednak 
wiadomości i uwagi, które postępowanie 
takie wyjaśniają.

Od pewnego czasu, dziennik krakowski, 
stara się wpoić w nas myśl o tak zwanej 
ugodzie polsko-moskiewskiej, ztąd też po
chwala wysłanie tak zwanej delegacyi na 
pogrzeb do Petersburga, broni listu m argra
biego Wielopolskiego, wyraża wszelkiego 
rodzaju uczucia wiernopoddańcze, a będąc 
konsekwentnym, gniewa się, że znaleźli się 
ludzie, którzy stanęli w poprzek zamiarom 
Moskwy dążącej do zrussyfikowania kościoła 
polskiego. Takie postępowanie nazywać się 
ma pojednawczem, dążącem do ugody z Mo
skalami. I dziwna rzecz, że takie patryoty- 
czne postępowanie znajduje poklask w dzien
nikach moskiewskich, które nie m ają słów 
na pochwały Czasu!

Do rzędu takich samych objawów na- 
leży też milczenie wspomnianego dziennika

o kwestyi unickiej. Wszystkie dzienniki pol
skie w Galicyi i Poznańskiem, w ydruko
wały w całości lub w wyjątkach odezwę 
Unitów podlaskich, do braci Polaków w Ga
licyi mieszkających. Jeden tylko Czas, za
milczał o tem. Czyżby dla tego, że rzecz ta 
nieprzyjemną jest Moskwie?

Wszystkie te uwagi dają nam do myśle
nia, że potępiając memorandum, Czas nie 
uczynił tego jako organ polski, ani też jako 
katolicki. Jak i zaś cel ma to potępienie, to 
już wyżej staraliśmy się w części objaśnić, 
resztę zaś niech czytelnik w swej duszy 
dośpiewa.

My ze swej strony oświadczamy, że oma
wiane memorandum uważamy za dokument 
bardzo na czasie i użyteczny, i żywimy na
dzieję, że praw a narodu polskiego i p ra
wdziwe interesa katolicyzmu w niem wy- 
łuszczone, słuszne uwzględnienie znajdą.

został powieszony i po tej operacyi w yna
lazł przyrząd do latania.

Chodzą też babskie plotki po mieście, że 
Targowiczanie n a s i , pod prezydencją menie 
capti Markizowicza, odbywali podczas jego 
pobytu w Krakowie konferencyjki, w celu, 
aby wyciąć kominka, jak  niegdyś ich proto
p laści, puściwszy konstytueyę 3go Maja w 
trąbę, starali się o względy Najjaśniejszej 
Imperatorowej.

Zapowiadane tylokrotnie reformy w Ro- 
syi przychodzą nareszcie do skutku. P o 
wiodło się hr. Lolik-Merynusotvi na złość 
Strogonowu, wyjednać ukaz, mocą którego 
dozwolono oficerom i  urzędnikom nosić ’brody 
i rvqsy upodobanej długości i szerokości! U

Za rządów despotycznych poprzednich ca
rów wolności tej w całej- pełni używali ty l
ko m użyki, a urzędnik schwytany na po
pełnieniu brody, bywał sadzanym na bębnie 
śród rynku i tam w obec gaw iedzi, felczer 
pułkowy pozbawił go tej rewolucyjnej ozna
ki. Czasy się zm ieniają, jak  mówił Frołow 
odbierając 250 rózg — dawniej kat sma
gał, teraz smagają kata . a przecież niesłu
sznie go obito za to, że był pijany, bo czyż 
podobna, aby człowiek trzeźwy był w sta
nie aż pięciu ludzi na raz powiesić.

Z naszych spraw miejskich dowiadujemy 
się, że podobno Komitet wzniesienia pomnika 
Mickiewiczowi, zamierza na Szczepańskim 
Placu , na tym odwiecznym polu bitwy prze 
kupek krakowskich, umieścić naszego wie
szcza, i to o ile można w kącie.

Podziwiamy tę godną pochwały wytrwa
łość naszych wsteczników. Chcieli oni zwłoki 
Kazimierza Wielkiego cichutko wsadzić w od
nowiony grobowiec, a gdy ulica zaprotesto

wała, targowali się z nią, żeby już choć 
nie od Panny Maryi, ale od śgo Piotra prze
nieść ukochane szczątki, gdy i tego niedo- 
puszczono, postarali się, że niezrównany pa- 
tryota ks. Gałecki, biskup in partibus infi- 
delium , zakazał duchowieństwu brać udział 
w uczczeniu ukochanego króla i bić w dzwo
ny. Batorego nam zręcznie zeskamotowali, 
a dziś pragną znów Mickiewicza zapakować 
na placyk, zamiast ozdobić rynek pomnikiem, 
postawić się mającym ze składek całego na
rodu. Podziwiamy olbrzymi rozum członka 
komitetu, który miał ten pech wpaść na taki 
genialny pomysł!!

Aby mieć takich godnych wykonawców, 
potrzeba szczęścia, a szczęście jednemu w rę 
ce idzie, drugiego om ija , jednemu szydła 
golą, drugiego brzytwy nie chcą.

A chociaż niewiasty nie posługują się brzy
tw ą , ale choć je szydła nie golą, to je  za 
to kolą, jak  pewne suplentki w gimnazyum 
żeńskiem, zastępujące nauczycielki, które 
z powodu choroby od zanominowania 
w szkole nie były ani razu — a pieniądze 
biorą.

Stugębna fama głosi, że dobroczynność 
publiczna ma być ujęta w pewne karby 
i nadzór. Nie idzie nam tu jednak o insty- 
tucye dobroczynne, które tylko na tem, ja 
ko też i ubodzy zyskają.

Nadzoru tego potrzebuje dobroczynność 
prywatna, praktykow ana przez pewne sfe
ry, nie tyle dla miłości bliźniego , ale dla mi
łości rozgłosu.

Drażliwą byłoby rzeczą dla kronikarza, 
mieszać do spraw tego rodzaju dobroczyn
ność w Krakowie — więc wolimy opowie
dzieć co się stało niezbyt dawno w Neapolu.

Korespnieaeya Gazety Kratowstiąj.
Wiedeń, 12 maja.

S. Mieszkając przy kopcach ziemi sanockiej, 
rzadko w świat wyruszam, lecz właśnie w tym 
czasie wypadło mi być w Wiedniu — gdzie 
szczęśliwie spotkałem się z festynami, odby- 
wającemi się tutaj z powodu zaślubin arcy- 
księcia Rudolfa. Uroczystości tych nie opisuję, 
bo dość szczegółowo macie je opisane w ga
zetach wiedeńskich. Zapisuję tylko fakt, któ
rego byłem świadkiem, że w poniedziałek 
wieczór w czasie illuminacyi zaduszono w ści
sku przy ulicy Karntnerstrasse siostrę ministra 
Htibneia.

W iadom o, że Włochy są ojczyzną mar
kizów i artystów, a Włosi bardziej są za 
miłowani w sztukach p ięknych, aniżeli na
sza i kazimierska złota młodzież w cyrkowych 
igrzyskach.

Otóż w Neapolu jest bardzo wielu ma
gnatów i wielu artystów. Magnaci jeżdżą za 
granicę, byw ają pilnie w cyrku, nie bywają 
wcale w teatrze (wyjąwszy gdy sami poka
zują komedye), dają czasami concert-prome
nady na dochód towarzystwa Świętej Roza
lii — spoglądają z góry na łyków miejskich, 
gryw ają w różne kompozycye karciane itd. itd. 
słowem używają dóbr tego świata o ile 
jeszcze nie przeszastali olbrzymich fortun 
swoich antenatów.

Artyści znowu prowadą życie koników 
polnych, które tak zajmująco pan Mien, od 
czasu do Czasu opisuje — studjują, mo
delują, malują, rzeźbią — walczą ciężką 
pracą o kaw ałek ch leba, i prowadzą życie 
mozolne, czekając, aż przyjdzie bogata 
mrówka kupić obrazek lub posążek.

Magnaci jednak Neapolitańscy nie poczu
w ają się do wspierania sztuki — nie kupują 
obrazów, a jeżeli który lub która pragnie 
uwiecznić swoje dostojne rysy, jeździ do 
Aryschefferów, Amerlingów i t. p. kunstmaj- 
strów zagranicznych. I tylko adw okaci, 
notaryusze, i t. p. ludzie rninorum gentium, 
bawią się w kupowanie takich błahostek. 
Ale bywają chwile gdzie magnatki pragną 
popisać się przed ludźmi z swoją szczodro
bliwością, jednakże tak, aby jak  mówi pol
skie przysłowie był i wilk syty i koza cała, 
t. j. nic nie wydać z własnej kieszeni, a na
robić rozgłosu, a więc księżna Nigra, h ra
bina Acąuetti di San Giovanno, hr. Riviera
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Pomimo wszelkiego wyczekiwania, do
tychczas nie w idzim y, aby jakiekolwiek 
reformy miały być urzeczywistnione. I kra
jowe i zagraniczne dzienuiki piszą o jakichś 
naradach w Gatczynie, o przerobieniu rady 
ministrów na jakiś europejski gabinet, o zwy
cięstwie jakoby partyi liberalnej, wszystko 
to jednak są gadaniny i dziennikarskie re- 
lacye, które żadnego praktycznego nie m o
gą mieć skutku. Najlepszym dowodem tego, 
jest świeży manifest carski; zamiast spo
dziewanych reform i jakichkolwiek ustępstw 
w kierunku konstytucyjnym, widzimy w nim 
tylko wezwanie do lu d u , aby poparł prawa 
samodzierżcze cara. Doprawdy! i śmiech 
i smutek nas opanowywa widząc jak  car 
z zaszłych wypadków żadnej nie wyciągnął 
nauki i zawsze m yśli, że owa „samodierza- 
rvnost’a nie straciła nic na swoim uroku.

Zresztą ogólne panuje tu przekonanie, że 
car żadnych nie zrobi ustępstw; jemu za
wsze zdaje się, że nos jest dla tabakiery 
a nie tabakiera dla nosa, i że Rossya na 
to tylko istnieje, aby on miał nad czem sa
mowładnie panować. — Dopóki więc choć
by dzień jeden będzie można panować au- j 
tokratycznie, dopóty żadnych swobód na- j 
rodowi nie dadzą. Ustępstw tylko w osta
tniej , rozpaczliwej godzinie spodziewać się 
można.

A zdaje się, że właśnie ta godzina olbrzy- j 
mierni krokami nadchodzi. Czytaliście już ( 
zapewne o hecach z żydami w Elizawet- 
gradzie, na Kaukazie i w Kijowie. Najśwież
sze wiadomości mówią o takichże aw antu
rach w Fastowie i Zmierynce. Ruch ten 
więc coraz bardziej ku północy posuwa się. 
Nie myślcie zaś, aby to były zajścia tegol 
rodzaju jakie zdarzają się w Niemczech, 
z powodu propagandy antisemickiej. Bynaj

| mniej; charakter tych zaburzeń zupełnie in
ny, na wskroś socyalny, nie zaś wyznanio
wy, i jest to robota partyi nihilistycznęj. 
Bardzo ważnym symptomatem jest, że i woj
sko przyjmuje tu udział.

W Kijowie posłano huzarów dla uśmie- 
jrzenia łupieżców; tymczasem huzary za- 
I miast szarżować na tłumy, opuścili pałasze 
i bratali się z ludem. Zewsząd dochodzą 
podobne tym wieści o dezorganizacyi w 
wojsku,

| My tutaj spokojnie czekamy i że się tak 
[wyrażę, flegmatycznie przypatrujemy się 
{widowisku. Nie oczekujemy żadnych wa
żniejszych ustępstw, więc też nie doznaje- 

j my rozczarowania.
Byli tacy co głośno krzyczeli, jako o do- 

! brodziejstwie, o powiększeniu liczby godzin 
[[języka polskiego w gimnazyach. Tymcza- 
jsem nie jest to żadna ulga, bo język polski 
[pozostaje jak  dotąd przedmiotem pozapla- 
jnowym, jak  inne języki obce, niemiecki i 
[francuzki. Zwiększenie nawet godzin wykła- 
[du naszego języka , potrafi zwichnąć tutej-, 
jszy kurator pan Apuchtin, który już się do 
tego zabrał i chcąc rzecz tę zagmatwać zażą
dał przedewszystkiem opinii od Dyrektorów 
gimnazyów.

Zamierzone też stworzenie katedry języ
ka polskiego w uniwersytecie tutejszym, 
spaczone również zostało. Rada Uniwersy
tecka przedstawiła jako kandydata do obję
cia tej katedry, pana Chmielowskiego, czło
wieka prawdziwej nauki i stojącego na wyso
kości tego zadania. Wbrew temu wyborowi, 
pan Apuchtin przedstawił pana Józefa Przy- 
borowskiego, byłego lektora języka polskiego 
w Szkole Głównej warszawskiej; nie mamy 
nic przeciwko osobistośei pana P .; jest on 
człowiekiem uczciwym, pracowitym arche
ologiem , bibliografem i gram atykiem , ale 
nie ma ani potrzebnej nauki ani wyższości 
poglądów, czego właśnie należałoby wyma-

Bywając rzadko w Wiedniu, chciałem sko
rzystać ze sposobności i dowiedzieć się co o 
sprawach kraj nasz obchodzących. Że zaś nas 
Sanoczanów kolej podkarpacka i sprawa zmia
ny długów hypotecznych najwięcej obchodzi, 
więc w tym kierunku starałem się wiadomości 
zasięgnąć. Sprawa kolei stoi obecnie źle. Grze
chem pierworodnym dotyczącego przedłożenia 
rządowego jest złączenie tćj kolei z Lander- 
bankiem i kto wie, czy ta okoliczność na złą 
dolę tej projektowanćj kolei nie wpłynie, albo
wiem cała lewica Rady państwa pod żadnym 
warunkiem nie chce się na to zgodzić, by tę 
kolój Liinderbank budował, a zgadza się na 
budowę jej przez rząd. Nadto i wielu człon
ków z prawicy, a nawet naszych posłów, jest 
przeciw Landerbankowi a za budową rządową.

W drugiej sprawie projektu do ustawy o 
ulgach przy konwersyach długów hypotecznych, 
dowiedziałem się, że wydział o należytościach 
rządowych poruczył referat tćj sprawy, dla 
nas bardzo ważnej, posłowi Pęgowskiemu, 
który przyrzekł w jak najkrótszym czasie od
nośną pracę ukończyć i wydziałowi przedło
żyć, co z upragnieniem oczekujemy, gdyż za
paść mająca ustawa niejednemu dłużnikowi 
by dopjm ogła, iżby na mniejsze procenta 
dług s vój bez kosztów mógł przemienić.

Z wielaiej polityki nic wam nie donoszę, 
bo wszystko tu jest uroczystościami zajęte, a 
polityka na drugi plan zepchniętą została.

W końcu życzę wam powodzenia w rozpo- 
czętem dziele, a że uczciwe zamiary i dobre 
chęci u nas zawsze ocenić umieją, to w tern 
najlepszy dowód, że Wasze pismo chociaż 
dziś w skromnych rozmiarach się przedstawia, 
przecież w naszśj okolicy rozgłos znalazło i 
nadzwyczaj serdecznie przyjęte zostało, życzy
libyśmy jednak i Wam i nam, żeby Gazeta 
Wasza mogła się rychło na codzienne pismo 
zamienić.

i t. d. i t. d. wzywąją artystów w imię 
cierpiącej ludzkości, aby dawali obrazy na 
loteryę artystyczną — a że artyści są mięk
kiego serca i sami nieraz będąc w ciężkim 
położeniu tkliwi są na nędzę bliźnich — więc 
są tak naiwnymi, że tym dyletantkom dobro
czynności dają swe p race , dają kawałek 
chleba od własnych ust oderwany.

Potem obrazy umieszczają się w wielkiej 
galeryi na Chiaja — pobiera się opłata 
wstępna, nareszcie rozgrywa loterya.

Nie myśl jednakże naiwny czytelniku, 
aby ludzie umierający z głodu, otrzymali 
konieczne w sparcie; owe damy nie są obo
wiązane zdawać publicznego rachunku z ze
branych pieniędzy. Corricolo, dzienniczek wy
chodzący w Neapolu w 87 numerze z b. r. 
donosi, że z zebranych pieniędzy otrzymała 
wsparcie księżniczka San Nieandro, pobiera 
pensyę miesięczną zbankrutowany hrabia 
Casetta, i inne tego rodzaju pasożyty, wy
chowane w cieplarniach haute voice, a nie- 
mogący zniżyć się do pracy; ale prawdzi
wie biedni, sieroty po żołnierzach, którzy 
w ostatniej wielkiej wojnie mężnie za oj
czyznę walczyli, na próżno podają prośby. 
Jaśnie oświecone i jaśnie wielmożne panie, 
nie przyjmują ich p o d ań , lub po kilku ty
godniach, nieczytane, przez swych portierów 
zwracają.

Zabronić tego rodzaju praktyki nikt nie 
może, ale panowie artyści neapolitańscy nie 
powinni dawać się brać na fis i tak szpetnie 
karotować. Jeżeli zaś pragną przyjść w po
moc biednym, niechże lepiej sami urządzą 
loteryę, nie pozw alając, żeby się damy 
dobroczynne w cudze pióra stroiły, a zubo
żałych panków groszem publicznym zasilały.

Pisząc o artystach neapoiifańskich, przy
chodzi nam na myśl nasz pracowity i uta
lentowany Gryglewski, któremu w Gdańsku 
Polacy zamieszkali w Prusiech Królewskich, 
grób wymurowali — ale grób ten czeka 
Krzyża; wiemy, że jeden z zacnych krakow 
skich lekarzy, ofiarował pewną kwotę na 
ten cel: że jeden z rzeźbiarzy chce wyko
nać ten pomnik nie biorąc nic za swą pra
cę, że polacy w Gdańsku chcą ponieść 
koszta transportu. - Ale na nieszczęście 
wmięszalo się do tego pewne nowo kreo
wane stowarzyszenie, i od tego czasu wszy
stko śpi. — Lękamy się, żeby sprawa nie- 
przeciągnęła się do nieskończoności i dla
tego nie wymieniając jeszcze owego stowa
rzyszenia — zanosimy doń prośbę, żeby po
minąwszy formy parlamentarne, a więc pre
zesa , wiceprezesów, w ydziałowych, sekre- 

j  tarzy i t. p. wynalazki zamorskie — dawnym, 
ja poczciwym polskim obyczajem wzięła się 
| serdecznie do dzieła i w porozumieniu 
[z wymienionemi dwoma panam i, sprawę tę 
[szybko doprowadziło do końca— iżby Gdań
szczanie nie szydzili z nas, że dla pamiątki 
znakomitego artysty, rodacy paru setek ze
brać nie mogą.

Nemo.

M ów -Z aplw i.
Polacy i Chorwaci!
W tych dwóch wyrazach kryje się myśl 

historyczna, która na jaw  zaczyna się wy
dobywać. Po dwunastu wiekach nawięzujemy 
zerwaną nić, łączącą dwa odłamy słowiań- 

[szczyzny, wchodzimy w stosunek z połu

dniową drużyną słowiańską, co niegdyś za
mieszkiwała podkarpacką krainę.

Pocieszający ten objaw jest nietylko po
trzebą serca, lecz i polityczną koniecznością. —

W obec grożącego z jednej strony nacisku 
moskiewskiego, z drugiej zaś kulturtreger- 
skich pretensyi Niemców, wszystkie plemio
na słowiańskie winny się ściśle zjednoczyć, 
aby tym dwom wrogim żywiołom stawić 
czoło. Przedewszystkiem zaś pożądanem jest 
ścisłe połączenie się Słowian pod panowa
niem austryackiem zostających. Do połącze
nia takiego, do wzajemnego poznania się i 
wspierania, zawsze nawoływać będziemy, 
zwłaszcza, że pobratymcze ludy i plemiona 
garną się ku nam i zasługują ze wszech miar 
na serdeczne nasze słowo.

Każdy wykształcony Chorwat, a szczegól
niej duchowieństwo chorwackie, wielką żywi 
sympatyę dla naszego narodu, literatury i ję 
zyka. Wielu z nich mówi doskonale po pol
sku. Zmarły Franciszek Kurelac, znakomity 
stylista, mówca i dekłamator, mówił najpię
kniejszym polskim, książkowym językiem, 
chociaż u nas nie był nigdy. Pamiętamy sa
mi tego dzielnego starca deklamującego wier
sze Mickiewicza, a z oczu jego błyskał wte
dy ogień młodzieńczego zapału.

W literaturze chorwackiej spotykamy się 
z utworami Polski dotyczącemi, jak  n. p. 
powiastka Jana Kukuliewicz-Sakucińskiego 
„Dwaj Słowianiea, osnuta na stosnnkach emi
grantów polskich z r. I8h l ,  lub utwór je 
dnego z najpopularniejszych poetów chorwa
ckich Jana Truskiego p. t. „Posestrina Pola- 
k in ja“.

Tłomaczenia też poetów polskich na język 
chorwacki często spotykać można. I  tak :
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gać od człowieka zajm ującego trudne dziś 
stanow isko profesora iiteratu ry  polskiej 
w  W arszawie.

Dziwim y się naw et że pan Przyborow ski, 
sam słuszności tych uw ag nie uznał i o k a 
tedrą ubiegał sią.

Pom im o, że w W arszawie nie może być 
mowy o germ anizacyi, tutejsi jed n ak  Niem
cy, od czasu do czasu , podnoszą głową 
i w ykazują  sw oją germ ańską butą. Przed 
k ilku  m iesiącam i mieliśmy na Pradze for
m alną bitwą kulturtregerów  z polskim i ro 
botnikam i fabryki stali R aua; przy ezem 
Niemcy użyli broni pa ln e j, kilku robotni
ków skaleczyli, a jednego naw et zabili. 
W tych dniach znów na rogu ulic Jerozo- 
zolimskiej i M arszałkowskiej, w szcząła sią 
przy nowo-budującym  domu bójka, w której 
Niemcy, w przeważnej bądący sile, zrzucili 
m ularza, po laka z trzeciego piątra, i o śmierć 
go _ przypraw ili. W ładze jed n ak  energi
cznie zab ra ły  s ią , aby Niemcom rogów 
przytrzeć.

Ŵ  ostatnim  tygodniu mieliśmy dw a zna
kom ite koncerta: jeden  tak  zw any history
czny, sk ład jący  sią z utw orów  mistrzów 
polskich, zacząwszy od W incentego Gomółki, 
przeznaczony na dochód w ydaw nictw a dzieł 
ludowych Kolberga; drugi zaś na dotknię
tych głodem Kurpiów. Oba te koncerta 
świetnie sią udały.

Przem ysłow cy nasi przygotow ali bardzo 
wiele w yrobów  na m ającą sią otworzyć 
w  roku bieżącym w ystaw ą w  Moskwie. 
Gdy w ystaw a ta ,  z powodu w ypadków  pe- 
tersburgskicb nie przyszła do skutku, my
ślano, że zabiegi i koszta bądą próżne. 
Tym czasem  przeciw nie; bo z w yrobów  tych 
urządzono w W arszawie, w pałacu Brtlhłow- 
skim w ystaw ą przem ysłu k ra jo w eg o , która 
tu wielkiem cieszy sią powodzeniem. T ak  
wiąc niedojście do skutku w ystaw y w Mos-

Franciszek Markowicz przetłom aczył Maryę 
Malczewskiego, Farysa i A lpuharę Mickiewi
cza, zaś August Szenoi przełożył „Jana  Bie
leckiego".

Przed kilku  miesiącami straszliwy k a ta 
klizm w ynik ły  w Zagrzebiu , tej stolicy połu 
dniowej Słowiańszczyzny, d a ł sposobność Pola
kom  do wyrażenia swych uczuć. W  W arsza
wie zarządzono sk ła d k i, Koło literackie we 
Lwowie w ydało „Album dla Zagrzebian“,ap re - 
lekcye publiczne, m iane przez p. Jan a  Szcze
paniaka w  W arszawie i Lwowie, przysporzyły 
funduszu dla nieszczęśliwych Chorwatów.

I  K raków  podążył z pomocą, w ydając sta 
raniem  K oła artystyczno-literackiego piękny 
album na rzecz Chorwatów, dotkniętych k lę
ską trzęsienia ziemi.

N a wzór „Paris-Murcie" i warszawskiego 
„Z iarna", wydawnictwo to odznacza się wspa- 
niałem i rysunkam i i szkicami naszych ryce
rzy pędzla , tudzie rozmaitością części lite
rack iej, na k tórą  składali się najznakom itsi 
pisarze i uczeni.

W  albumie krakow skim  śliczne porzucano 
myśli na p ap ie r, z całem  ciepłem zacnego 
serca i poczuciem tej tradycyi, co nas wy- 
ko łysa ła  na bojowników wolności i  postępu. 
Nie podobało się to cenzurze warszawskiej, 
k tóra  znieść nie m ogła polskiej mowy, skie
rowanej do m łodego pokolenia, mającego 
z wielkiej przeszłości wynieść naukę, ja k  mi
łością ogarnąć ma rzeszę ludów słowiańskich 
tak  bliskich nam, a  tak  oddalonych. —  Dla 
tej młodzieży, k tóra nie będzie m iała może 
sposobności zapoznania się z wieszczemi sło
wami, przytoczymy z albumu niektóre ustępy 
zasługujące na największe rozpowszechnienie.

Rozpocznijmy od najpiękniejszej może kar-
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kw ie wyszło na korzyść W arszaw y. Aquel- 
que chose malheur est bon.

P-

Przegląd polityczny.
Przebrzmiały uroczystości, które stolica mo

narchii na uczczenie zaślubin Następcy tronu 
z niebywałą świetnością urządziła;' pozostało 
jednak wspomnienie i dowód wielkiej niekła
manej sym patyi, jaka się przy tej uroczystej 
okazyi tak ze strony ludności wiedeńskiej, jak 
i ze strony ludów monarchii dla panującej 
dynastyi ujawniła. Jakiż uderzający kontrast 
stanowił w tych dniach Wiedeń z Petersbur
giem ; tu monarcha za każdem publicznem 
zjawieniem się wespół z swą rodziną otoczo
ny i ściśnięty falami tysiącznych tłumów 
wznoszących entuzyastyczne "na jego cześć 
okrzyki — i czujący się wśród tego morza 
ludzi zupełnie bezpiecznym mimo zupełnego 
braku wszelkiej jakiejkolwiek straży,— tam sa- 
rnodzierżca ukrywający się przed okiem swych 
poddanych i przed czychającymi nań wroga
mi za murami zamku w Gatczynie i strzeżo
ny tysiącem bagnetów i lanc kozackich. Za
iste nie mogła współczesna historya jask ra
wszych naszkicować obrazów dla uwydatnie
nia różnicy następstw, jakie wywołują rządy 
sprawiedliwe z jednej, a oparte na samowoli 
i tyranii z drugiej strony.

Z powrotem ludności stołecznej do zwykłej 
prozy życia, podjęła i Rada państwa dalszy 
ciąg przerwanych chwilowo prac swoich. Mia
nowicie w Izbie deputowanych toczą się dalej 
rozprawy nad budżetem. Nie wiele one jednak 
przynoszą nam pocieszającego; —  dochodzące 
z Wiednia wiadomości o pewnych uchwałach 
naszej delegacvi w sprawach wielkiej dla kraju

ty, ozdobionej prześlicznym i głęboko pomy
ślanym rysunkiem  Juliusza Kossaka.

Z pod W awelu biegnie „Posłanie" pacho
ląt krakow skich do braci nad  D raw ą, Sawą 
i A dryatykiem , wyśpiewane przez Adama 
A snyka:

Niegdyś, niegdyś z pod Wawelu,
Młódź rycerska biegła w zbroi,
Do jasnego biegła celu 
Nadstawiając piersi swojój;

Przy zakonie stojąc twardo 
I przy prawie swem człowieczem,
Z męzką śmierci szła pogardą 
Chrześciaństwa bronić mieczem.

I w orężnej świata dobie,
W której wszystko krwią się płaci, 
Wywalczała chwałę sobie 
A opiekę słabszej braci.

Ten rycerskiej dzień wysługi 
Już się skończjd —  już obrońcę 
Na spoczynek poszli długi...
I  nad niemi zaszło słońce.

Przeszłość cała jasna, żywa 
Zatonęła w nocną ciszę,
Lecz w podcieniach gdzie spoczywa 
Młodę dziecię znów kołysze ;

I  choć jeszcze chmurno, mroczno,
Już się sercem budzą młodzi,
Czuć już jasność niewidoczną, - 
Czuć, że nowy dzień nadchodzi.

Dzień nadchodzi, w którym ludy, 
Rozdzielone krwią przelaną,
Nienawiścią zbrojne wprzódy,
Do bratniego koła staną.

i narodu doniosłości, zdolne są owszem głę
bokim przejąć nas smutkiem. Mamy tu na 
myśli sprawę uzupełnienia Wszechnicy Lwo
wskiej wydziałem lekarskim podnoszoną już 
tylokrotnie w sposób wymowny i przekony
wujący przez dzielnych naszych posłów Haus- 
nera i Czerkawskiego, tudzież sprawę równo
uprawnienia językowego w szkołach i urzę
dach na Szląsku , mianowicie w zachodniej 
jego części czyli w Cieszyńskim.

Owoż do poruszenia i przeprowadzenia tych 
spraw z pola pięknych obietnic na drogę u- 
rzeczywistnienia przedstawiała i przedstawia 
rozprawa budżetowa najwłaściwszą sposobność. 
Tymczasem słychać niestety, że większość de- 
legacyi polskiej obie te sprawy postanowiła 
odroczyć ad feliciora tempora. Powodem zaś 
tej uchwały, która w opinii kraju bolesne 
sprawia rozczarowanie, ma być chęć „niespra- 
wiania kłopotów'' dzisiejszemu rządowi! a więc 
znowu jakaś wyższa po lityka, maskowana 
czczym frazesem.

Przyznamy się szczerze, że pobudek postę
powania większości naszej delegacyi wcale nie 
rozumiemy. Wstąpiwszy raz na drogę utyli
tarnej polityki powinniśmy korzystać właśnie 
z obecnej sprzyjającej chwili, aby uzyskać dla 
kraju to,  ̂ czego niezbędnie do swego rozwoju 
potrzebuje, a dla naszych współrodaków na 
Szląsku, przyrzeczone im nawet ustawami za
sadniczymi wyzwolenie z pod ucisku przynaj- 
mniej językowego szląskich germanizatorów, 
wodzących rej w szkole i urzędzie, mimo zna
cznej swojej mniejszości. Jeżeli od uzyskania 
tych zarówno na słuszności jak  i na ustawie 
opartych koncesyj od obecnego rządu wstrzy
mywać ma większość delegacyi obawa spra
wienia temuż rządowi jakichś niby kłopotów, 
to pytamy się, jakąż właściwie korzyść mamy 
mieć z popierania i solidaryzowania się z dzi
siejszym rządem? Czy skończyć się mają owo
ce tej polityki rozdaniem godności i orderów 
kilku lub kilkunastu rodakom choćby zresztą

I na gruzach krwawej pychy 
I plemiennych walk szaleństwa 
Wzniosą ołtarz w niebo cichy 
Zwycięzkiego człowieczeństwa.

W  tym  dniu nową zbroję włożym 
I na serca waiczyć będziem 
I miłości duchem bożym 
Świat ogarniem i zdobędziem.

Dziś już z pierwszym świtu brzaskiem 
Wyciągamy do Was ręce,
Słowem, pieśnią i obrazkiem 
Składać dary pacholęce.

Wyczekujem końca nocy,
Do jasnego dążym celu 
I  niesiemy dar sierocy 
Pacholęta z pod Wawelu.

Do wieszczych tych słów dołącza W acław  
Szym anow ski:

Z czołem schylonem, kroki miarowemi 
Zdążamy wszyscy do jednego celu,
A oczy nasze zwrócone ku ziemi,
Bo tam pod ziemią naszych leży wielu.

W stańcie! o wstańcie wy którzyście zmarli,
Wy coście czuli, wierzyli, kochali!...
Dziś gdy olbrzymów zastąpili karli,
Kto was podźwignie i kto nas ocali?...

N iejako za odpowiedź na ostatnie pytanie, 
posłużyć może śliczny i pełen siły  wiersz 
W ł. Lud. Anczyca „Do m łodzieży":

O droga młodzi, przyszły narodzie,
W zrastaj w miłości rodzinnej ziemi;
Nie mróź serc swoich w materyi chłodzie
A prorokami gardź fałszywemi.
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najzasłużeńszym ? A ogółowi kraju i narodu 
co z tego?

Nie łudźmy się przecież, by obecny dla żą
dań i potrzeb naszych tak pomyślny skład 
rzeczy miał trwaó w nieskończoność A ze 
zmianą stosunków lub osób obecnie u steru 
będących, co za lada powiewem nieprzyjazne
go w ia tru , czy to wewnętrznemi lub zewnę- 
trznemi wypadkami wywołanego łatwo nastą
pić może, minie bezpowrotnie dzisiejsza spo
sobna chw ila, a wtedy żal przyjdzie po nie- 
wczasie i spóźnione wyrzuty i rekryminacye 
nie naprawią ciężkich błędów tak zwanej dziś 
„wysokiej polityki* naszych menerów delega
cy) nych.

Równie smutnemi są wiadomości o obrocie 
jaki przybiera tak ważna dla naszego kraju 
sprawa kolei podkarpackiej czyli transwersal
nej. Czekamy jeszcze na bliższe w tym wzglę
dzie szczegóły, aby o tern przedmiocie je 
szcze raz obszerniej pomówić. Lecz to co już 
wiadomo, a w ozem osławione imię byłego 
jeneralnego dyrektora kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej Offenheima wybitną i jakkolwiek 
dotąd jeszcze za kulisami ukrytą odgrywa 
rolę, napawa nas uzasadnioną obawą, by i ta 
sprawa nie poszła w tym roku ad acta lub 
nie doznała w najlepszym razie załatwienia 
przynoszącego zamiast spodziewanej korzyści 
dotkliwą szkodę dla naszych techników i przed
siębiorców a pośrednio i dla samego kraju.

Oczekiwane w Rosyi reformy znalazły już 
zwiastuna w ostatnim manifeście cara z dnia 
11 bm. zapowiadającym wzmocnienie vsamo- 
dzierzczej p o t ę g i tj. wzmocnienie i zaostrze
nie dzisiejszego absolutnego systemu , który 
tak opłakane wydał owoce.

C iekaw ą ilustracyę tej samodzierczej siły 
stanow ią okropne rabunki i mordy popeł
niane w coraz większych rozm iarach w po
łudniow ych rosyjskich prow incyach na ży
dach przez czerń m oskiewską. W Kijowie, 
Żmerynce i wielu innych m iastach pohu- 
la ła  sobie rab ia ta  przez k ilka  dni, zacząwszy 
od ubiegłej niedzieli, rabując i m ordując 
w  żydowskich sklepach i domach. Pobito 
naw et chcącego interw eniow ać policm ajstra,' 
a  jenera ł-gubernato row i D rentelenowi wy- 
tłuczono szyby. W ojsko zachow yw ało się 
przynajm niej w początkach zbyt obojętnie. 
W praw dzie we czw artek donoszono już te- 
łegraficznie o uśmierzeniu rozruchów  —

Młodością wzmacniaj zmurszałe zręby, 
Niechaj rozpusta sił twych nie marni, 
W yrastaj w sosny, niezłomne dęby!
Lecz nie w mizerne krzewy cieplarni.

Czerp mądrość z księgi — lecz w czas swobody 
Niech krzepi ciało: koń, szabla, łowy! 
Niestraszna przyszłość, znoje, zawody,
Gdy w zdrowem ciele, duch mieszka młody.

Strzeż mowy ojców, strzeż ojców wiary, 
Jedynych szczątków wielkiego wczora;
Bo kiedyś uznasz, że te sztandary 
Zagłady naszej główna zapora.

Niech czysta przyjaźń ze szkolnej ławy 
Wiąże cię w życiu silnym łańcuchem, 
Przyszli wioślarze ojczystej nawy 
Łączcie się pracą — łączcie się duchem.

I  naprzód drogą zacną a jasną 
W pełnieniu zadań swego zawodu 
I  przenoś zawsze nad sprawę własną,
Nad własne dobro —  dobro narodu.

Ziarno do ziarna gromadź w twej wiośnie 
Ku pożytkowi kraju i braci,
Aż dla narodu skarbiec urośnie 
Co stare długi z nasypką spłaci.

natom iast nadeszły wiadom ości z B erdy
czowa i Tyflisu tudzież innych większych 
m iast w głębszej Rosyi położonych, że i tam 
zagraża ta  sam a katastrofa. Wielu korespon
dentów pism zagranicznych utrzym uje, że 
anti-żydow ska hulanka ta  nie je s t obcą sfe
rom rządow ym , chcącym odwrócić uw a
gę pospólstw a ifc m p a g a n d y  nihiłistycznej 
i osoby cara l^ ^ V ik  popularną zabaw kę 
jak m o rd o w an i^ M  rabunek  żydów. Inni 
znów upatru ją  ^ H y c h  rozruchach rękę ni- 
hilistów. w F

Sprawa tunetańska wchodzi w stadyum  
nowego zaw ikłania. W ojsko francuzkie obsa- 
czywszy Krumirów ze wszystkich stron, tak , 
że w iększa część plemion widząc bezowoc
ność dalszego oporu, bez w alki broń złożyła; 
zbliżyło się na odległości jednodniowego 
m arszu do T unisu, oczekując lada chwila 
propozycyj pokojowych ze strony beja tune- 
tańskiego i uznania przezeń pro tek toratu  fran- 
cuzkiego. Tymczasem jed n ak  T urcya przy
pomniała sobie swoje dawne praw a z wierzch- 
nicze nad T u n isem , jako  niegdyś częścią 
składową państw a m uzułm ańskiego i zaczęła 
gotować się do wykonywania tych praw i w y
praw iania wojska na brzegi afrykańskie. Na 
wiadomość o tem  szle F rancya, z niebyw ałą 
od czasów ostatniej wojny niemieckiej s ta 
now czością, groźną notę do P orty , z kate- 
gorycznem oznajm ieniem , że eskadra fran- 
cuzka zbrojny stawi opór wylądowaniu wojsk 
tureckich na wybrzeże tunetańskie. W skutek  
tej noty wystosowała T urcya do wszystkich 
m ocarstw  telegraficżne w ezw an ie , o rozpa
trzenie tej spraw y przez osobną komisyę. Co 
ztąd wyniknie i czy T urcya, jak o  słabsza, 
cofnie się przed tą  kategoryczną notą, o tem 
świat polityczny dowie się niebawem . To 
jed n ak  zdaje się być pewnem, że bej tune- 
tański w tem  wmięszaniu się Turcyi, znajdzie 
nową zachętę do dalszego oporu, oczekując 
zbawienia z mogących się ztąd w yłonić za- 
w ikłań, zwłaszcza w obec nietajonej zawiści, 
z jak ą  inne państwa, za przew agą na morzu 
śródziemnem goniące, ja k  W łochy i A nglia, 
spoglądają na sukcesa wyprawy francuzkiej.

N a takie samo zaw ikłanie zdaje się li
czyć także i Grecya. Gdyż mimo pokojowe
go niby załatw ienia przez in te rweniujące

Ziarno do ziarna! i w rękę ręka!
A prędzej błogie jutro uderzy;
My ustępujem —  ale jutrzenka
Lepszego ju tra  — w tobie młodzieży.

Prócz trzech tych poetów, piękne wiersze za
mieścił mistrz naszej powieści J . I. K raszew 
ski, Deotym a i cały zastęp' młodszych poetów 
i powieściopisarzy ja k  B ałucki, Stanisław  
Grudziński, Czesław etc. etc. Po nich wreszcie 
A rtur Barthels, z niezrównanym humorem u- 

|bolewa nad nożycami cenzury, k tóra zaprze
p a śc iła  mu w „Z iarnie“ trzy zwrotki piosenki, 
i pozostawiając „m ały kęs od głow y i kęs od 
ogonau —

Część literacką w ypełniają dalej aforyzmy 
i uwagi treści filozoficznej, naukowej, polity
cznej i spółecznej najznakomitszych pisarzy 
i uczonych, a na ich czele, prezes Akademii 
Józef M ajer rzucił myśl o cierpliwości. Z in
nych na szczególną uwagę zasługuje znako
micie pomyślany ustęp „o oświacie“ K arola 
Estreichera, tudzież zręczny i oryginalny afo
ryzm Mieczysława Pawlikowskiego z polity
czną aluzyą do stronnictwa zachowawczego.— 
Niepodobna wymieniać w szystkiah autorów. 
W albumie spotykam y imiona Szujskiego, Za- 
charyasiewicza, Smolki, Kopernickiego, ś. p. 
Janikowskiego, Sewera Maciejowskiego itp.

m ocarstwa sporu o granicę grecko-turecką, 
przecież obie strony, tak  G recya ja k  i T u r
cya , czynią wciąż zbrojne przygotowania 
jak b y  się znajdow ały w przededniu k rw a
wego starcia. Ju ż  to jeżeli co , to spraw a 
sporu grecko-tureckiego i zarówno sposób 
je j wrzekomego załatw ienia ja k  i długość 
czasu do tego po trzebnego , sm utne daje 
świadectwo o niedołęztwie dyplomacyi euro
pejskiej , k tóra  godząc niby pow stałe spory 
zapuszcza mimowolnie zarzewie jeszcze w ię
kszych zatargów.

N a innym pnnkcie półwyspu bałkańsk ie
go, w niedawno utworzonem księstw ie B uł- 
garskiem  zanosi się na rodzaj zam achu s ta 
nu. Ks. A lex an d e r, exjunker i exoficer 
pruski a k rea tu ra  panslawistycznej polityki 
m oskiewskiej, idąc widocznie za w skazów ka
mi swoich patronów, zapragnął ograniczenia 
nadanych Bułgarom  swobód konstytucyjnych. 
W  wydanym manifeście dał on bez ogródki 
wyraz tem u żąd an iu , grożąc niby w razie 
nieuwzględnienia go złożeniem korony ksią
żęcej.

R o z m a i t o ś c i .
fib W Krzeszowicach d. 12 hm. zasnęła w Bo

gu ś. p. Róża z książąt Lubomirskich hrabina 
Arturowa Potocka w 21 roku życia. Wiado
mość ta bolesnem echem odezwała się w mieście 
naszem. Wszyscy też oceniają ogrom ciosu 
jaki dotknął złamanych boleścią rodziców i po
grążonej w żałobie najbliższej rodziny. Ś. p. Eó
ża była córką ks. Eugeniusza Lubomirskiego 
i Eóży z lir. Zamoyskich, wnuczką śp. Andrzeja 
Zamoyskiego i prawnuczką Tadeusza Czackiego. 
Wychowana po staropolsku w najzacniejszym domu 
posiadała wszelkie przymioty serca i umysłu 
jakie tylko wybranych bywają udziałem. Miłość, 
piękność i bogactwo otaczały ją od kolebki. N i
gdy jednak nie zapomniała ona, że to dary Bo
że z których wynosić się nie wolno. Wszelkie 
cnoty, niezłomna prawość uwydatniająca się w ka
żdym poglądzie na świat i życie, obok niezró
wnanej delikatności, słodyczy i ujmującej dobroci 
jednały jej serca nietylko najbliższego kółka ro
dzinnego. Urocza postać ś. p. Eóży zniewa
lała wszystkich tych co mieli sposobność poznać

Praw dziw ą ozdobę albumu stanowi piękny 
rysunek mistrza M atejki, k tóry  d a ł postać 
unieśmiertelnionego przez siebie stańczyka, 
dalej Juliusza K osaka dzielna t ró jk a . koni 
krakow skich, Loeflera typowy żołnierz, Żmur- 
ki śliczna postać kobiety wschodniej, Hipo
lita Lipińskiego kościółjŚw. K atarzyny w K ra
kowie i t. p. Za nimi idzie cała plejada m ło
dych artystów, rysowników i illustratorów 
ja k  A jdukiew icz, Szynalewski, Benedykto- 
wicz, Abramowicz, Pociecha, W ojciech Kos
sak, Pruszkowski, Malczeski etc. tudzież panny 
Bierkowskie, Amelia W ysocka i Zofia Kossak. 
Album jest ja k b y  m ałym  salonem w którym  
potomkowie Appelesa pomieścili swoje utwory 
w niezwykłej obfitości. Są tam  prześliczne 
kreacye i rzeczy większej lub mniejszej w ar
tości artystycznej, nad czem jed n ak  szczegó
łowo zastanawiać się nie możemy. —

Rozmaitość treści, p iękny u k ład  i nader 
ozdobne w ydanie albumu zapowiada, że publi- 
kacya ta  przewyższająca pod względem ar
tystycznym „Z iarno“ „Naród sobe“ i tym po- 

idobne wydaw nictw a cieszyć się będzie po
wodzeniem i znajdzie gorące poparcie u p u 
bliczności naszej. —•

  -
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tę szlachetną damę i tych co jej zdała błogosła
wili Lubo młoda bo zaledwie przekroczyła wiosnę 
życia była typem polskiej niewiasty wzorem ide
alnej żony i matki, wzniosłą postacią, która mo
gła być przedmiotem zazdros'ci. Śp. hrabina Ar- 
turowa wesoła, swobodna i szczęśliwa „jako ró
ża anioł sadów “ darzyła szczęściem nietylko dom 
mężowski, ale wszystkich złamauych życiem i po
grążonych w niedoli z poświęceniem jakie rzadko 
się napotyka. Kraj traci w niej miłosierną panią 
i obywatelkę powołaną do wielkich zadań. Jedno 
westchnienie oddzieliło ciało najczulszej córki od 
najpoczciwszych rodziców i nieszczęsnych sierót. 
Duch jej czuwa nad wami ukochanemi przez nią 
nad życie. Tych kilka słów serdecznego wspo
mnienia rzucamy na świeżą mogiłę okrywającą 
święte dla rodziny prochy śp. Kóży Pojockich. 
Niech one będą słabą pociechą poczciwego rodu 
Lubomirskich!

Ciekawa mowa. Nowy dowód bezbożnej 
głupoty  i w strętnego służalstwa przodowników 
cerkwi prawosławnej napotykam y w N rze 77 
W iestnika Wileńskiego :

D nia 21 kw ietnia episkop kowieński W ła- 
dymir odprawiał w Soborze katedralnym  pa- 
nichidę, podczas k tórej m iał długą mowę na 
cześć zm arłego cara, i .......  o zgrozo! poró
wnał go z Chrystusem  P anem  w następnych 
słow ach:

„Od śmierci na krzyżu męczennika golgot- 
skiego za  ród lu d z k i, myśl nasza, mili bracia, 
mimowoli przenosi się do strasznej śmierci 
drugiego m ęczennika , niezapom nianego cara 
naszego A leksandra M ikołajewicza. U płynęło 
już  dni czterdzieści od chwili jego śmierci mę
czeńskiej, a my wciąż jeszcze nie możemy od
sunąć od siebie dręczącego w rażenia, wywo
łanego tym strasznym  wypadkiem. Obraz w iel
k iego monarchy —  męczennika wciąż jeszcze 
żywo stoi przed  nami. Oto on, dobroczyńca 
milionów swoich pod d an y ch , w stolicy swej, 
wśród bez m iary kochającego go narodu, bez 
ra tunku  leży rzucony na ziemię m orderczą 
ręką, z obnażoną głową, z okrwawionem obli
czem, z rozerw anem i nogam i, zbryzgany krwią 
m ęczeńską. O ! czy nie przypom ina on nam , 
bracia, boskiego, rękam i nikczemnem i zam ę
czonego B oga - człowieka ? Pamagitie (pom óż
cie) woła car do swoich towarzyszy! Czy to 
nie przypom ina golgotskiego w ołania: „Boże 
mój, Boże mój ! pocoś mnie opuścił/ “ Cholodno 
(zimno m i) mówi car - m ęczennik krw ią ciekący. 
O! jakżeż to  podobne do C hrystusow ego:
„jpragnę. “ „Nieście mnie do domu — tam  chcę 
um rzeć / “ w oła on, o! czy to nie przypomina 
przedśm iertnego słowa golgotskiego „ Spełniło  
sięP  Oto on leżący z zamarłym wzrokiem, 
okrwawiony, podnosi się na rękach toiernych 
sług swoich i  p rzykryw a  się odzieżą, jednego 
z  nich. O! bracia! czy nie przypom ina się 
nam  święty obraz zdjęcia z  krzyża  Zbawiciela 
świata i  owinięcia Go płaszczem  Józefa A ry-  
matejskiego i N ikodema . “

Tyle słów bluźnierczych „preoswiaszczennawo 
w ładyki." W  obec nich czyż m ożna się dzi
wić, że podobny posiew cerkwi moskiewskiej 
w ydaje tylu Murawiewów i nihilistów.

Henryka P ustow ójtów  W pierwszych dniach 
b. m. zakończyła życie w Paryżu H enryka Lówen- 
hart z domu Pustowójtów, zaszczytnie znana 
z wybitnego udziału w wypadkach 1863 roku. 
Tajemnica jej pełnego przeciwieństw losu polega 
na tej sprzeczności, że będąc córką jenerała mo
skiewskiego , i obowiązana należeć do cerkwi 
prawosławnej, mając ojca schizm atyka, żywiła 
gorącą miłość sprawy polskiej i wiary katolickiej, 
Skazana za udział w manifestacyach Lublina 
i Berdyczowa na zamknięcie w Troickim mona- 
sterze, kilkonastoletnia dziewczyna miała wybie
rać w strasznej alternatywie1: wybrała los tu ła
czy. Zmyliwszy czujność straży, uszła ś p. Hen

ryka w kwietniu 1862 r. z Żytomierza na Mul- 
tany, gdzie, zamało w Polsce znany opiekuńczy 
dla naszych wychodźców dom obywatela Harety, 
oraz dom Państwa Zygmuntostwa Miłkowskich 
M  jej przytułkiem. Na pierwszy odgłos „do 
broni", wśród srogiej zimy pospieszyła do kraju, 
a nie znalazłszy przy ruchomych oddziałach po
wstańczych właściwszego dla swej płci umie
szczenia, zaciągnęła się d - ^ ^ ^ b u  Jen. Langie
wicza, za co następnie w sp ij^ ^ Ł  nim była areszto
waną i uwięzioną w A ust^^R V  Paryżu żyła z 
pracy rąk i pozostała w te m ^ H c ie  podczas oblęże
nia przezPrusaków. D o z n a n ^ ^  życiu zawody nie 
wygasiły w szlachetnej duszy^orących porywów. 
Z nadziemską siłą, sama ciągle cierpiąca, poświę
cała ś. p. Henryka dnie i noce na usługi chorych 
w czasowym szpitalu w Palais de 1’industrie, 
mając na schronienie i sen parogodzinny budkę 
szyldwacha, którą zawdzięczała protekcyi. Po 
wojnie francuzko - pruskiej oddała rękę Drowi 
Lówenhartowi, wychodźcy polskiemu; lat kilka 
pożycia rodzinnego należą do jedynych dni po
godnych w życiu tej szlachetnej istoty. 0 - 
statni raz widziałem ją  w Paryżu r. 18 76, szczę
śliwą, spokojną, czułą żoną i troskliwą matką.

Jeżli w żyłach ś. p. Pani Lówenhart płynęła 
część krwi moskiewskiej, to natomiast dusza jej 
była czystą od tej przymieszki; ś. p. Henryka 
była całem sercem Polką, kiedy głos swój łą 
czyła z chórem błagającym o „wolność i ojczy
zn ę“; Polką była kiedy wzięła do ręki kij tu ła 
czy, a później go na miecz zamieniła, polką była, 
kiedy wśród obcych sprawowała dzieło miłosier
dzia chrześcijańskiego, kiedy była taką przykła
dną , czułą małżonką i matką, jaką tylko Polka 
być zdoła. Ś. p. Henryka zeszła z tego świata 
nie zostając nic dłużną Ojczyźnie i ludzkości; cześć 
takim, co za życia dopełnią obowiązki swe, a wdzię
czna potomność niech przekaże imię Henryki 
Pustowójtów w najdalsze pokolenia. X. P.

Zaślubiny nas tęp cy  tronu. Gazety w iedeń
skie od góry do dołu są zapełnione spraw o
zdaniami o święcie panującej rodziny, które 
zarazem  było świętem ludów w skład m onar
chii wchodzących. N iektóre z naszych dzienni
ków również szczegółowo opisują uroczystości 
weselne, jak ie  się w W iedniu odbyły. W  ca
łym k ra ju  naszym radośnie i serdecznie obcho
dzono uroczystość zaślubin N astępcy tronu i 
królewny S tefanii. W szędzie odbyły się u ro 
czyste nabożeństw a, składanie życzeń do rąk 
naczelników władz rządowych, rzęsiste illu- 
minacye, te a tra  am atorskie, festyny ludowe etc. 
Udział ludności był powszechny.

Oświetlenie K rakow a w przededniu zaślubin 
A rcyksięcia Rudolfa św ietnie w ypadło . W szy
stkie gmachy publiczne i domy pryw atne, n a j
odleglejsze ulice jaśniały  rzęsistem  światłem. 
Uroczo przedstaw iała się bram a F loryańska, 
płonąca jednym  słupem  światła. O godzinie 
9-tej wieczór orkiestra w eteranów i dwie mu
zyki wojskowe przeciągały przez miasto, g ra 
jąc  m elodye narodow e. P rzed  mieszkaniami 
zaś naczelników władz rządowych i autonom i
cznych odegrano cenniejsze utw ory muzyczne. 
Publiczność tłum nie zapełniała ulice.

D nia 10 m aja ks. p ra ła t Scipio (w  nieobe
cności ks. biskupa Dunajewskiego, bawiącego 
w W iedniu) odpraw ił w K atedrze solenne n a 
bożeństw o, w którem  wszystkie władze i re- 
prezentacye prywatnych stowarzyszeń liczny 
wzięły udział. N astępnie rozm aite deputacye 
składały życzenia dla dostojnych Nowożeńców 
do rąk  delegata N am iestnictwa hr. Badeniego. 
Prawdziw ie zimowe pow ietrze przeszkodziło 
dnia tego udaniu się wielu zapowiedzianych 
festynów ogrodowych. W ieczorem  doborowa 
publiczność licznie zgrom adziła się w teatrze 
na przedstaw ieniu galowem na cześć zaślubin 
następcy tronu. Grano „Pan B enet“ i „Łobzo- 
wianie“ z dorobionem i przez p. W ł. L. Anczyca

udatnem i okolicznościowemi zwrotkami, które 
na żądanie publiczności kilkakrotnie musiano 
powtórzyć. Przedstaw ienie zakończono alego
rycznym obrazem  z żywych osób, oświetlonym 
ogniami bengalskiem i. Muzyka odegrała hymn 
ludow y; publiczność słuchała hymnu stojąc i 
wydając okrzyki po spuszczeniu zasłony.

Odczyt publiczny inżyniera J a n a  Szczepa
n iaka, o zasługach którego już wspominaliśmy, 
odbędzie się w poniedziałek d. 16 m aja w sali 
ratuszowej o godz. 5-tej, na dochód Zagrze- 
bian i stow arzyszenia nauczycielek w K rako 
wie. P re legen t mówić będzie „o trzęsieniu 
ziemi w Zagrzebiu i okolicy," Zajm ujący ten 
przedm iot i cel szlachetny zgrom adzi zapewne 
liczną publiczność.

Sp. S tan is ław  Librowski. Znów przychodzi 
nam zapisać nową bolesną stratę, jaką ponieśli
śmy przez śmierć ś. p. Stanisława Librowskiego 
Dra. praw i adjunkta sądowego. Zacny ten i pe
łen cnót człowiek żołnierz z powstania 1863, zmarł 
d. 9 bm. w Krzeszowicach. Kraj utracił w zmar
łym obywatela, łączącego z wysokiem wykształ
ceniem gorącą miłość kraju, koledzy nieocenio
nego towarzysza i przyjaciela pełnego poświęce
nia, zapału i najszlachetniejszych uczuć, rodzina 
wreszcie najlepszego syna i brata. Pokój jego 
duszy i cześć pamięci!

T ow arzys tw o  strze leck ie  w Krakowie, dla
uczczenia zaślubin uchwaliło utworzyć fundacyę 
2,000 złr., od których procent złr. 100 wypła
cany będzie corocznie biednem u uczniowi.

Na Środowym wieczorze w kole artysty
czno-literackim  senator Dr. Hoszowski czytał 
swą pracę „o W icie Stwoszu", poczem pp. 
N iedzielski, S inger i Jawm rnicki wykonali aryę 
z F austa  Gounoda z towarzyszeniem skrzypców 
i fortepianu, a p. inżynier Szczepaniak okazał 
ciekawe plany Z agrzebia z oznaczeniem zni
szczonych domów przez trzęsienie ziemi, plan 
fal tegoż trzęsienia i jego związku z objaw a
mi telurycznem i, m eteorologicznem i i astrono
micznemu

Dowiadujemy s i ę , że mają nastąpić zmiany 
w tutejszym okręgu szkolnym miejskim i poza
miejskim a mianowicie p. Elinger, inspektor 
szkolny w okręgu pozamiejskim ma być prze
niesiony na inną posadę a p. Twaróg miejscowy 
inspektor szkolny obejmie jego miejsce. Takim 
sposobem krakowskie szkoły w najbliższej przy
szłości będą miały innego inspektora a życzyć by 
trzeba, aby Rada szkolna tę posadę nadała mę
żowi, posiadającemu wszelkie waruuki do go
dnego reprezentowania i nadzoru naszych szkół 
miejskich.

Nowa ofiara śmierci głodowej. W  poprze
dnim numerze naszego pisma dotknęliśmy tych 
smutnych stosunków, że ludzie chętni pracy 
i kształcenia, muszą u nas śmiercią głodową 
umierać. Świeży mamy dowód tego na biednej uczen- 
nicy *** > będącej córką ubogiej opuszczonej ma
tki liczną rodziną obarczonej, — ze zgłodzenia  —  
mimo oddania jej niestety już za późno do kli
niki, odratowaną być nie mogła i ofiarą tak stra
sznej śmierci paść musiała. Nędza matki i ro 
dzeństwa, grozi im tem samem następstwem !

P. Rapacki znany i wysoko ceniony dla swo
jego talentu artysta dramatyczny rozpoczął wczo
raj na scenie tutejszej szereg gościnnych wystę
pów w roli Radziwiłła w „Panie K ochanku".

„Rozbitki“. Z prawdziwem zadowoleniem do
wiedzieliśmy się z przesłanego nam repertoaru 
tygodniowego, że Dyrekcya teatru w Sobotę już 
wprowadza na scenę oryginalną komedyę Bliziń- 
skiego pod tytułem: „Rozbitki". Imię znakomi
tego komedyopisarza jest dla nas niezawodną 
rękojmią, że komedya ta zajmie, podobnie, jak 
poprzednie tego autora utwory, jedno z pierw
szorzędnych miejsc w repertoarze naszego tea-



tru , i przypomni Dyrekcyi teatru d o b r e  c z a s y  
z „Kościuszki pod Kacławicami“.

Z dziedziny statystyki. Subwencye czyli 
pieniężne wsparcia udzielane teatrom w r. 1880, 
przedstawiają następne poważne kwoty: Opera 
w Paryżu 800.000 franków, teatr w Berlinie
700.000 fr ., w Stuttgardzie 625.000 fr., w Dre
źnie 400.000 fr., nadworny teatr w Wiedniu
300.000 fr., San Carlo w Neapolu i teatr Apollo 
w Rzymie to samo każdy z nich po 300.000 fr., 
teatr w Kopenhadze 250.000 fr., teatra w Karls
ruhe i w Weimarze te same kwoty, co w Kopen
hadze, w Monachium 195.000 fr., Scala w Me- 
dyolanie 175.000 franków, teatr w Sztokholmie
150.000 fr., teatr Belliniego w Palermo 120.000 
fr., w Bruxelli 115.000 fr., w Turynie 60.000 fr., 
teatr Pergolo we Florencyi 40.000 fr.

Nasze teatra pobierają subwencyj: krakowski 
10.500 złr., lwowski 20.000 złr.

Repertoar tygodniowy.
Niedziela 15. Maja „Zbójcy", drugi gościnny 

występ p. W. Rapackiego, artysty teatrów 
warszawskich.

Wtorek 17. Maja „Narcyz Rameau“, trzeci
i ostatni występ p. W. Rapackiego.

Czwartek 19. Maja „Rozwiedźmy się" (Divor- 
ęons), komedya w 3ch aktach Sardou po raz 
czwarty.

Sobota 21. Maja. Po raz pierwszy „Rozbitki", 
komedya w 4. aktach oryginalnie napisana 
przez znakomitego komedyopisarza p. Józefa 
Blizińskiego.
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Ostatnie wiadomości.
Narodnie Nowiny wychodzące w głównem 

ognisku Słowaków Turocz św. Marcin donoszą
0 szczegółach pożaru, jak i wedle telegramu 
w ostatnim numerze naszej Gazety podane
go nawiedził to miasto. Trzy główne ulice 
m iasta, kościół katolicki, synagoga, urząd 
pocztowy i telegraficzny tudzież wiele in
nych budynków zgorzało. — Szkodą obli
czają na czterykroć sto tysięcy, złotych. Jest 
to zatóm okropna klęska dla naszych bie
dnych sąsiadów i pobratymców którzy już
1 tak z ciężkim losem walczą. Narodnie No
winy wołają też: Zwolnujte sa , slawanske 
duse, nezabudajte bratske mysie na poho- 
renisko, tak blizke srdcu celecho naroda!

Podkomitet wydziału kolei żelaznych Izby 
deputowanych oświadczył się większością 
a mianowicie p. p. Rieger, Grafi i Kozłow 
ski za budową galicyjskiej kolei transwer
salnej jako kolei rządowej a przeciw umo
wie zawartej z Lauder - Bankiem. Dep: 
Kozłowski wniósł, aby potrzebne fundusze 
uzyskać na drodze pożyczki skarbowej.

Sprawa tunetańska przybrała pomyślny 
dla Francyi obrót rzeczy. Jenerał Breard 
miał 12 b. m. posłuchanie u beja Tunisu 

iw Bardo, odczytał mu traktat z 10 arty- 
jkułów złożony, z których najważniejszy, iż

minister rezydent francuzki stałą siedzibę 
w Tunisie mieć mający, będzie czuwał nad 
przestrzeganiem traktatu. Bej podpisał ten 
akt i żądał tylko by wojska francuzkie 
nie wkraczały do Tunisu, co zresztą nie 
było nawet w planie armii operującej. Mi
nistrem-rezydentem francuzkim w Tunisie 
ma zostać p. Roustan.

Kursa telegraficzne z dnia 13 maja 1881-
W iedeń, 2 godz. 30 pop.

Benta papierowa 78-30. Renta srebrna 78-65 R enta, 
złota 95-15. ó %  R enta złota węgierska 11790. Losy 
z r. 1860 132-75. Akeye B anku Narodowego 842-—. 
Akcye kredyt. 355 75. Londyn 117 85. Srebro — '—• 
Napoleony 9.331/.,. Lom bardy 118-50. Losy z roku 
1864 176-50. Akcye kolei Karola Ludw. 308-—. Akcye 
Lwow. Czerniow. 179-75. Akeye kol. węg. północno- 
wschodn. 163-75. Akcye A nglo-B an k u  153-75. Oblig. 
indem, galicyjskie 100-75. Losy prem.węgierskie 117-75 
Akcye. kolei Kosz. Bogum. 149*—. Akc. kol. półn. 
zachód, anstr. 204---. ( > %  L isty zast hipoteczne 104'-r- 
M arki 57-50 R uble 120-25. < S %  L isty zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem.. 103-—. Nowa ren ta  pap ierow a 97-20 
Usposobienie giełdy : spokojne.

O D P O W IE D Z I od R E D A K C Y I.
K s .  TvT. w  B o g u m i n i e .  Za sło

wa poparcia dziękujemy. Utwór pański o- 
trzymaliśmy zbyt późno, aby go módz w wła
ściwym czasie zużytkować; rzeczy takie, jako 
okolicznościowe tylko w danej chwili mogą 
być drukowane.

Otwarte zostały
na n ijte t Szanonej P. T. PnMicznoSci

P a r y z k i e l
Ą  pod liczbą 1. w Krakowie w domu, osobno na ten cel wy

budowanym przy ul. św. Gertrudy obok Stradomia, nie
opodal XX. Ffiisyonarzy naprzeciw plantacyj

Zakład ten bez szczędzenia kosztów na sposób zagraniczny 
i  największym komfortem urządzony, do którego sprowadzono

^  wanny w najpierwszych zagranicznych zakładach ka
wą pielowych używane, według w szelkich wymagań higie- 
Ą ; ny i balneolechniki postawiony, ma zdrową, zimną i 

czystą  wodę z obfitego źródła, należycie wentylowany,
14] zaopatrzony w wygodne sprzęty, tak, że pod każdym wzglę- 

Y  -. dem jest w stanie zadosyć uczynić życzeniom Szanownej ^  
X q A P. T. Publiczności.

)Y j Ceny kąpieli są następujące: L7<
°  Kąpiele w wannie z prawdziw. ang. cyny z bielizną ct. 35  v

V r  V » fl
i tuszem „ 40

 miedzianej polerowanej z bielizną „ 30
Biorący 25  biletów w abonamencie na raz otrzy

muje dwa bilety wolne.
Wanna metalowa wraz z kąpielą, według umowy w zakła- o ^  

dzie uskutecznionej, może być na żądanie do domu przesłaną, fc) 
Kąpiele słodowe, żelazne, siarczane i  mydlane, stosownie 

I do ordynacyi lekarskiej, sporządza się na żądanie po cenach 
przystępnych według umowy.

Czas kąpania oznaczony na półtory godziny. (4
Ponieważ kąpiele w porze rannej, szczególniej w lecie, Ą * 

wobec bliskości obszernych plantacyj, przy piciu wód mine- U j 
ralnych są często zalecane, przeto Łazienki Paryzkie z wan- J
nami otw arte są  od godziny 6 rano do 10 w ieczór. J /
O czem ma zaszczyt zawiadomić Zarząd Łazienek Paryzkich n Ł  

■w Krakowie. 1—2

i czynnego,

z  F a b r y k i p a r o w e j  w ó d  g a z o w y c h  
K I .  R Ż Ą C Y  W  K H A K O W I E  
aprobowane przez Świetne Towarzystwo lekarskie w Krakowie 

i zalecane bywają w  odpowiednich słabościach

SELCERSKA, nie ust(<Puj e w niczem wodzie rodzimej.

BAnWI według części składowych źródła W i k t o -  
u U lU M , r y i ,  lecz w smaku od niej znacznie przy

jemniejsza.ipnsFMi mm,
znoszoną bywa nawet przy chorobach z wrażli- 

! wym przewodem pokarmowym.
zawierająca daleko znaczniejszą ilość wę- 

i) glanu litowego niżli jakakolw iek woda mi
neralna rodzima lit zawierająca.

przewyższająca ilością jodu wszelkie wody 
rodzime, jod zawierające.

według części składowych źródła Celestyny 
i Grande Grille, nie ustępująca w niczem 

i wodzie rodzimej, co do ceny zaś jest od niej o wiele tańszą 
i s i s ł a c a y  w  K r a l t o w i e : w Aptece pod Gwiazdą ulica

I F lo rya ń ska ,  w Aptece pod Słońcem R yn e k  G łów ny, w Aptece pod Złotą
Głową R ynek G łów ny, w handlu  p .  ianigi R y n e k  G łówny. 
Życzący sobie mieć te wody na składzie, raczą się po

rozumieć z właścicielem fabryki. * 4—5
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dne otrzymuje co 14  dni łiar

e j M  iij ĵjj
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej L. 53.

Przesyłki załatwia odwrotną pocztą.
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I I
wyrobu

J Ó Z E F A  T R A U C Z Y N S K I E G O
APTEKARZA „POD KORONĄ" W  KRAKOW IE.

Wino chinowe i wino chinowe Z żelazem, uznane przez Towarzystwo le
karskie krakow skie, środek znakom ity i wzm acniający w ogólności, a  mianowi
cie w rekonw alescencyach po ciężkich chorobach , ja k :  tyfusie, zapaleniu płuc 
lub op łu cn ć j, po płonicy, dy fte ry i, dalej w celu podniecenia ap e ty tu , tudzież 
w ka tarach  żołądka i k iszek , w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w nipdokre- 
w ności, błędnicy, w febrach długotrw ałych, zwłaszcza u  dzieci, wino chinowe 
zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelk i 2 złr.

Syrup balsamiczno-ziołowy usuwa wszelki długotrw ały kaszel, zaflegmie- 
nie, duszność, chrypkę, plucie krw ią. Cena 75 centów.

Rozczyn „Le rasa"  w niedokrewności, błędnicy i t. d. środek niezawodny 
50 centów.

Pastylki balsamiczno-ziołowe usuw ają zadawniony i najuporczywszy ka
szel, chrypkę, duszność, zaflegmienie i wyschnięcie w gardle lub k rtan i 50 cnt.

Pa8tylk i  Słodowe W  kaszlu, k a ta rze , po 10, 20 i 30 cent.
E x p e l l e r i n ,  działa orzeźwiająco na osłabione m uskuły, u- 

suw a zastarzały  reum atyzm , gościec, darcie, ból w krzyżach, m igrenę, ból gło
wy, fluzyą, kurcze żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Ziółka an tireum atyczne  i antigośćcow e,  czyszczące krew, usuw aja za
starzały  reum atyzm , podagrę, gościec, darcie, łam anie, oraz usuw ają bezwładność 
w rękach  lub nogach i t. d. 10 poreyj 1 złr.

Extrakt szpilkowy. Zaleca się jak o  środek wyborny dla wszystkich cier
piących na p łu ca , astm ę, brak  powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: 
p łyn ten  za pomocą przyrządu rozpylony po pokoju , wydaje woń nadzwyczaj 
przyjem ną do oddychania, zupełnie taką sama, ja k ą  oddychamy w lasach sosno
wych, zatem m ożna sobie sam em u te woń drzew szpilkowych w pokojach przy
rząd z ić , zw łaszcza w zimie je s t pożądanym . Cena bu telk i 1 złr. .50 cen t., pół 
butelk i 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

Balsam zdrow ia ,  jedyny  środek, uleczający wszelkie ka tary  żołądkowe, 
zaflegm ienia, odb ijan ia, kurcze żołądkow e, b rak  ap e ty tu , uderzenie krwi do 
głowy, a  ztąd ciągły ból głowy, hem oroidy, zaw rót głowy. Cena butelk i 1 złr. 
pół butelki 50 cent.

Pasta piękności (Creme de bautó). Środek usuw ający p ie g i, plam y wą- 
tro b ian e , pryszcze, zm arszczki na  twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, wągry, 
czerwoność nosa, słowem jestto  środek odm ładzający i nadający cerze kolor 
jak b y  aksam itny, nie zaw iera żadnych części szkodliwych. Cena 85 centów.

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 cent.

Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. lekarskie jako  znakom ite 
i nieszkodliwe, 60 cent. — Jodow e 35 cent. — Smołowe 25 cemt. — Siarkowe 
25 cent. — Karbolowe 25 cent.

Mydło na wszelkie plam y tłuste . Cena 25 cent.
Olejek p rzeciw  głuchocie. Cena 50 cent. 
Proszek n iszczący pluskwy, mole, ka rakony  oraz wszelkie  owady do

mowe ; ś rodek  niezawodny. F laszka  25 cent.
Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem  1 złr.

Woda kolońska po 35, 70 cent. do 3 złr.
P a s ta  do zębów 25 i 50 cent.
Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nie

przyjem ną, często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.
Verrucin ,  płyn niszczący odgniotki, sm arując pędzelkiem  odcisk przez 

8— 10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.
Regenerateur do farbow ania włosów. Nadaje włosom siwym kolor pier 

wotny, usuw a łupież z głowy i zadziwiająco oddziaływa na szybki i bujny poroś 
włosów, złr. 1 cent. 50.

Krople cudowne od bólu zębów 50 cent. W ata  do zębów 15 ct.
Olejek tanino-łopianowy, w zm acniający‘porost włosów 80 cent.
Ziółka ka rpack ie  W  kaszlach, katarach i t. d. 40 cent.
Maść cudowna krakow ska  na W 3 z e l k i e  rany  i skaleczenia. Cena 40 cnt.
Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidemiach, ja k  ospa, szkar

latyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent.
Proszek desinfekcyjny, odwaniający natychm iast. 20 cent.
Kit do lepienia s z k ła  i porcelany 50 cent.

" W o d y  l e k i a .r s k . i e  własnego wyrobu nadzwyczaj przyjem ne 
do użycia a o wiele skuteczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańsze

mianowicie:
W oda z pyrofosforanem żelazowym. W oda Gorzka przeczyszczająca, 

W oda Litowa (W oda Vichy), W oda Jodow a (W oda Selcerska).
Pow yższe środki u trzy m u ją ; w Poznaniu M ankiew icz ap t. i J a g ie ls k i  

ap t. we Lwowie M ikolasz  ap tek arz  K ochanow sk i ap tekarz , w B ochni R e iss  
apt. w B rodach  K u lak  ap t. w C hrzanow ie Sporysz ap t. w C iężkow icach  Zo- 
p o tt ap t. w D em bicy Z au d erer ap t. w G orlicach  R ogaw sk i ap t. w G ry b o 
w ie T ulszycki ap t. w J a ś le  P a lch  ap t. w K rośn ie  P ic k  apt. w K rzeszo w i
cach R y b ack i apt. w Ł ań cu cie  Shutz ap t. w M ielcu P aw lik o w sk i ap t. 
w K ryn icy  N itr ib i t t  ap t. w P rzem y ślu  M aszew ski ap t. w R zeszow ie K a li
now sk i ap t. w Now ym  Sączu Ja k u b o w sk i ap t. w S tan isław ow ie. M acura 
ap t. w T arn o p o lu  Jam ru g iew icz  ap t. w Tarnow ie C hodack i ap t. R e id  ap t. 
w W adow icach K urow sk i ap t. w Żegestow ie P ad ew sk i ap t. w Szczaw nicy 
Scham eit i Je z ie rsk i apt.

Nadto Apteka „pod Korona“ utrzym uje zawsze na składzie wszelkie le
karstw a specyalne i zagraniczne, ogłaszane we wszystkich dziennikach , tudzież 
instrumenta  chirurgiczne. — Bandaże różnego rodzaju. — Pończochy jedw abne 
na obrzękliny u nóg.— Płótno kauczukowe na podkłady przy chorych.— Incha- 
la to ry  do wdychiwań gardlanych. — Zondy żołądkowe. — Katetery.— Bougie.— 
Poduszki kauczukowe. — Respiratory.  — Klisopompy metalowe lub kauczuko
we. -r- Wstrzykawki podskórne. — Ciepłomierze,  — Trąbki do w zm acniania 
słuchu. — Pęcherze kauczukowe lub worki na lód.— Rezerwoary moczowe.— 
Spekula. — Dreny. — Lejki H ogara (Hegara).

Również są n a  składzie wszelkie

-w ody m i n e r a l n e
tak  krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz

APTECZKI HOMEOPATYCZNE
Na żądanie przesyła się cenniki franco.

Zamówienia za zaliczką pocztowa.
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— Dr. Wszech Nauk lekarskich ordynować będzie w MERAN g  
jfl począwszy od d. Igo września. A dres Villa Koch. Ej 
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ochodzą nas w ieśc i, i i  wkrótce ma wyjść z pod  
drukarskiej prasy w K rakowie, tom drugi i ostatni 
dzieła religijno-historycznego pod tytułem  IVIieCZem 
i Krzyżem P . Ludwika Piotra Leliwy. —  O pier
wszym tom ie tej poważnej i poczciwej pracy „Prze
gląd Lwowski" we w rześn iu  1 8 8 0  r. tak się  w yraził:

„W  Krakowie, w tem  ognisku naszego um ysłow ego, naro
dowego życia, w yszła z pod prasy drukarskiej piękna książ
ka p. t. Mieczem i Krzyżem  przez L eliw ę, autora  
„W ielkiej rodziny w wielkim  narodzie", napisana w sposób  
tak porywający poetyczny, z taką gorącością ducha, i sercem  
na w skroś w ierzącego, że czytając tę piękną publikacyę, tru
dno oderwać się od niej —  przez cały czas pozostaje się  jak 
by pod w pływ em  słów  porywającego m ówcy, pod wrażeniem  
przesuwających si^  przed oczym a naszem i barwnego pędzla  
różnorodnych obrazów “. My zaś dodam y, że słyszeliśm y od 
wiarogodnych literatów , którym autor w m anuskrypcie drugą 
i ostatn ią część  swej pracy czytał, iż ta jeszcze wyżej się 
wznosi nad pierwszą, i zlewając się w całość znakom itego  
dzieła  pod względem  nauki, głębokich m yśli i uroku —  naj
piękniejszej polszczyzny, zaszczytne m iejsce w literaturze n a 
szej zajmie. —  Czekajmy —  przekonajm y s ię ,  a wówczas 
osądzim y.
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J A N  F I S C H E R
Pałac Sjpislii

poleca swój 4—5

S « « »  S S B H S B B^  cr-ę^ ĆT5̂ >
materyałów p isem nych , rysunkow ych, przyborów szkolnych 

i towarów skórkowych

BILETY W IZY TO W E
g u s t o w n i e  w y k o n a n e  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  

Wybór papierów listowych, ozdobnych z kwia
tami i dewizami jakoteż w pudełkach z literami 
pojedynezemi lub Monogramami własnego wyro

bu podług najnowszych wzorów francuzkich. 
Zamówienia zamiejscowa wykonywam jak  naj

spieszniej pocztą, za pobraniem.
U p raszam  o d o k ład n e  ad reso w an ie

JAN FISCHEE
„Pałac Spiski“ Kraków.
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Ó 33S  A .  Ł .  O  K T  M
Józefiny Zawistowskiej 

K r a k ó w ,  K y n e l Ł  4 = 6  I  p i ę t r o  
Zaopatrzony w wielki wybór KAPELUSZY. Przyjmuje zamówienia 

na KOSTIUMY I STROJE DAMSKIE w miejscu i na prowincyi
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W ydaw ca E m il Szwarc. Z  drukarni WE L. Anczyca i Sp. UtUaktóY odpowiedzialny Jau  Sadowski.


